Milena Wiśniewska lat 14  
„Mój najwierniejszy przyjaciel”
Mam na imię Ewa. Chciałabym opowiedzieć wam trochę o moim życiu i o tym, co sprawia, że jest ono ciekawe i wbrew pozorom niezwykle barwne. 

Kilka lat temu dotknęła mnie pewna choroba. Powoduje ona, że mój wzrok stale się pogarszał. Stopniowo zaczęły pojawiać się problemy związane z tym faktem.  Zrozumiałam, że potrzebuję kogoś, kto umożliwi mi w miarę normalne życie. Taką właśnie rolę spełnia do dziś mój wierny przyjaciel. 

Poznałam go sześć lat temu w Mławie. Uroczy brunet o piwnych oczach... marzenie chyba każdej kobiety. Z całą pewnością mogę dziś powiedzieć, że była to miłość od pierwszego wejrzenia. Od samego początku staliśmy się dla siebie bardzo ważni. W pierwszym okresie naszej znajomości był bardzo  skryty i wstydliwy. Szybko jednak znalazłam metodę, aby go nieco ośmielić i sprawić, aby otworzył się na mnie i innych. Wystarczyło tylko podejść do niego trochę bardziej zdecydowanie. No cóż... Należy do tych mężczyzn, których trzeba "krótko trzymać". Po kilku miesiącach znajomości zamieszkaliśmy razem w akademiku. Bardzo się bałam, czy dam sobie radę w obcym mieście, bez pomocy rodziny. Wiem, że rzeczywiście byłoby mi dosyć trudno, gdyby nie jego opieka. Jest bardzo odpowiedzialny, zawsze mogę na niego liczyć i mam do niego pełne zaufanie. Dzięki niemu mogę pokonywać wszystkie przeszkody, jakie napotykam w swoim życiu, nie tylko na drodze. Towarzyszy mi niemal na każdym kroku. Chodził ze mną nawet na wykłady i zajęcia na uczelni. Może się pochwalić w pełni zasłużonym dyplomem z filozofii wystawionym przez prof. Jakubowskiego. Lubi nawet chodzić ze mną na zakupy, co można uznać za dość rzadką cechę wśród osobników płci męskiej. Uwielbiamy wspólne spacery, zwłaszcza nad wodą. Często, jak chyba każdy mężczyzna, ogląda się za innymi kobietami. Mimo to nigdy mnie nie zdradził.
Jest bardzo czuły i opiekuńczy. Kiedy widzi, że coś się stało i jestem smutna, pociesza mnie, jak tylko może i ociera mi łzy. Zdarzają się jednak sytuacje, kiedy musimy się rozstać. Wtedy ogromnie za mną tęskni i z niecierpliwością oczekuje na mój powrót. Pewnego razu kiedy pakowałam swoje rzeczy, ostentacyjnie usiadł na walizce i błagalnym wzrokiem prosił abym zabrała go ze sobą. Kiedy zrobię coś, co nie jest do końca po jego myśli, potrafi się na mnie obrazić. Na szczęście nie trwa to zbyt długo i zawsze udaje nam się pogodzić. Zadziwia mnie jego optymistyczne podejście do życia i energia, jaka rozpiera go każdego dnia, zwłaszcza rano. Niezły z niego cwaniak!
Niestety miewa również gorsze dni. Kilka miesięcy temu bardzo ciężko zachorował i był bliski śmierci. Czułam się wtedy tak, jakby odchodził któryś z członków mojej rodziny. Nawet moi znajomi, zazwyczaj zachowujący się dość głośno i skorzy do zabaw, zaprzestali hałasowania. Pomagali mi przy jego pielęgnacji, a on bez słowa przyjmował każde lekarstwo.

Jest kilka rzeczy, za którymi szczególnie nie przepada. Należą do nich wszelkiego rodzaju zabawy, zwłaszcza sylwestrowe. Nie cierpi również schodów ruchomych. Lubi dobrze zjeść. Czasem podjada smakołyki, które dla siebie przygotowałam. Z przyjemnością uczestniczy w różnych koncertach. Jest najlepszym recenzentem sztuki, jakiego znam. Kiedy jakiś utwór nie przypadnie mu do gustu, wyraźnie daje to do zrozumienia. Staje się wtedy niespokojny i drapie się za uchem. Najbardziej podobają mu się moje wykonania arii operowych. Dzięki naszemu wspólnemu występowi w telewizji stał się sławny na całą Polskę. Pomimo tego jest nadal taki jak dawniej, a przysłowiowa woda sodowa w ogóle nie uderzyła mu do głowy. 
Wiem, że podobam się mu taka, jaka jestem, ze wszystkimi moimi zaletami i wadami. Uważa mnie za piękną nawet wtedy, kiedy nie użyję kosmetyków, mających nadać blasku mojej urodzie. Uczucie, które nas łączy pomimo upływu lat wciąż nie słabnie, jak to się dzieje w wielu związkach. 
Niestety, nasza miłość nie wszystkim się podoba. Często zdarza się bowiem, że nie możemy razem wejść do restauracji, urzędu czy kościoła, ponieważ nie życzą sobie tego gospodarze. Choć często jest nam przykro z tego powodu, staramy się walczyć o swoje i mimo wszystko nadal cieszyć się każdą wspólnie spędzoną chwilą.
Taki właśnie jest Klemant - miłość mojego życia, absolutnie wyjątkowa postać. Wiem, że nigdy mnie nie opuści, i że będzie ze mną na dobre i złe.  Kocham go za to wszystko co mi daje. A właściwie po prostu za to, że jest. Tak więc chociaż w kilku słowach przedstawiłam wam Klemanta - mojego ukochanego psa przewodnika.

Praca napisana na podstawie osobistego wywiadu z Ewą Lewandowską.

